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Rcklamncye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Red akcya 
rękopisów oie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia. 
Zastę- <two na Warszawę: Biuro
dzienników *Prom:eń“, warsza

wa, Widok 19.

Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.
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Kraków, Dunajewskiego 5, 

1 eiefon Redaucyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 310.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
Grodzka 13, U. p. TeL 1354.

Konto czekowe 910,
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sza petitem 70 h, w nadesłanem 
2 K. Głosy publiczne po 3 K

za wiersz.
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N o w e  w a lk i re w o lu cy jn e  w  B e rlin ie .
Przymusowa pożyczka państwowa. —  Czy istnieje umowa koalicyi z Ukrainą?

Z  k a r t  w a lk i  b u rż u a z y jn e j  

p r a s y  z n a m i.
PO „G“-PRASIE — PRASA ENDECKA!

„Kuryer Warszawski", ongi organ przeważ
nie nekrologów i —  uniesień nad toaletami, po- 
aatem dopasowujący się do plotkarsko-szlafro- 
kowego filisterstwa i przeto będący „vade me- 
cum“ warszawskiego burżuja, który za tym or
ganem tęsknił, jak  za zdrowiem, gdy się z niem 
rozstawał podczas jak ie jś  podróży i który tak 
przyzwyczajał się do utożsamienia każdego 
wydawnictwa codziennego ze swoim ulubień
cem , że częstokroć wszelki dziennik nazywał 
„kuryerem" — dzisiaj stał się organem a ż . . .  
bojowym endecyi.

Świeżo, posiłkując się gęsto cytatami z in
nych endeckich źródeł, rzucił się na socyalisty- 
cznych posłów z Galicyi i  na nasz dziennik.

Upiera się ów „Kuryer" przy rzekomem „blu- 
szczowem" powiedzeniu posła Daszyńskiego, 
powołując się na „tajny litografowany proto
kół" posiedzenia Kola, na którem miały paść 
owe w y razy ... Żadnego oficjalnego, stenogra
ficznego protokółu przy obradach Koła nie 
prowadzono. A jakieś „amatorskie" niby pro
tokóły, wydawane poza plecami polityków, 
których słowa rzekomo cytują, mogą być na
wet nie przekręceniem nieświadomem, lecz dy- 
ktowanem chęcią wręcz kalumniatorską.

Na samym „Kur. Warsz." i źródłach, z któ
rych on czerpie, stwierdzamy tu zaraz złą wo
lę odnośnie do jednego z ataków na nasz dzien- 
nik.

Wspomniano tam r - zwisko jednego z byłych 
naszych redaktorów, który umieścił seryę. ar
tykułów, wykreślających ewentualne granice 
Polski.

Było to w dobie największych sukcesów orę
żnych Niemiec i ów kolega nasz nie przewidy
wał w najśmielszych marzeniach, aby Polska 
mogła odzyskać zabór pruski. Ale ,,wszechwied- 
ki‘\ piszące o tem, zataiły, że serya tych artyku
łów, sygnowana imeyałem nazwiska, Choć wy
szła z pod pióra bardzo zasłużonego dla naszej 
prasy —  była przecież na szpaltach „Naprzodu” 
krótkotrw ałą. . .

Czyż ludzie, którzy dziś poruszają raczej in- 
indywidualne wywody, o których wiedzą, że 
takimi były, aby ie na partyę generalizować 
(wiedząc, że tak nie było), nie dopuszczają się 
też, delikatnie mówiąc, dużej riiewybredności 
w wyszukiwaniu środków walki.

A belek najjaskrawszych we własnem oku— 
nie raczą widzieć!

Pojawiły się były w druku nie jakieś „blu
szczowe" apokryfy, ale autentyczne memoryały 
p. Grabskiego, odpisane z autentycznych doku
mentów, których treści nikt nie zakwestyono- 
wał, a „Gazeta W arszawska" solistycznie ją  na
wet broniła. , .

Tu m iał udający bezstronność (!) „Kuryer 
Warsz." pole do krytykowania, iż w dobie naj
większego zatroskania o los Lwowa, polityk, 
który, wierząc w niezniszezalność caratu , zre
zygnował ze Lwowa na rzecz Bosya.il, mógł, tak 
lekko o tem zapomniawszy, stawać, jako kan
dydat „narodowy" w sercu Polski Krakowie.

I  tu, skoro „Kur. W aisz.“ zajm uje się „retre- 
spekcyą" mógł sobie pizypomnieć, że jego ende
cya. udająca, iż niezmiennie stała na stanowi
sk”. niepodległej i zy ctnoczonej Polski, zada
walała się w dniach potęgi caratu w tej 
wojnie — program em  autonomii, czyli wiotką 
kładką na falach, które w dziejach naszych 
zrywały trwalsze, zdawaćby się mogło, mosty.

Godziła się na autonomie, gdy unia dynasty
czna z Rosyą, do której okrojoną Polskę dopro

wadza był Kongres wiedeński, zakończyć się 
musiała powstaniem listopadowem! Godziła się 
na autonomię, gdy widziała, co carat uczynił 
był z F in la n d ii  najlojalniejszą swoją prowin
c ją , jak w oczach naszego pokolenia w strzęp
ki dar! był jej konstytneyę!

Godziła się na autonomię na najlichszy snra- 
gat wolności politycznej.

Zresztą, nie będziemy dalej zapuszczali się w 
retrospekcyę — w rozpatrywanie przeszłości; 
ani niechcemy tu za pomocą żadnych wzierni
ków demaskować wykroczeń endecyi przeciw
ko cnocie, którą chce sobie przypisać.

Chodzi nam o inną konkluzyę. Każda prasa 
burżuazyjna dla swoich reakcyjnych celów 
z jednaką pasyą na nas nderza!

Czyż dawne to czasy, gdy t. zw. „G.- prasa" — 
stołeczna prasa „aktywistów" („Glos stolicy", 
,,Goniec warszawski", „Godzina Polski")" całą  
swoją żółć na nas wylewałyl

Bo wtedy burżuazya „aktywistyczna" marzy- 
ł ao władzy i o obronie reakcyi przeciw nami

Nie zwalczała ząb za ząb ta prasa „Kuryera 
Warszawskiego", który zresztą póki w W ar
szawie siedział Beseler — cichutko się sprawo
wał, jak  myz pod miotłą, a  nawet przez czas pe
wien uchodził za organ bardzo bliski „Najja
śniejszej"; Rady Regencyjnej — zwalczała nas!

Teraz, gdy „aktywiści" bądź prżymilkli, bądź 
jak  dusza Wehrmachtu p. Januszajtis, podej
mowali się organizacji spisków endeckiego za
bawiania — endecya, biorąc w spadku po „Gło
sach stolicy", „Godzinach Polski" i t. d. sztan
dar obrony reakcyi wręcz przeciwnymi lub... 
t j’mi samymi nawet argumentami w nas mie
rzy!

Poco więc te m aski? Karnawał już się skoń
czył!

Obłuda zbyt przejrzysta!

Polska —  Niemcy.
Komisya koalicyjna udała się do Krzyża (Po

znańskie), dla spotkania się z delegatami nie
mieckimi. Przedmiotem rokowań ma być na
tychmiastowe przeprowadzenie rozejmu i za
bezpieczenie przejazdu dla arm ii Hallera przez 
Gdańsk i Toruń. Niemcy udają dalej, że wierzą 
w utrzymanie w swoich rękach Poznańskiego. 
Na protest żołnierzy niemieckich z 8 powia
tów Poznańskiego przeciw oddaniu tych ziem 
Polsce odpowiedział rząd niemiecki, ie  poczy
ni wszystko, aby niemieckość Poznańskiego za
chować dla Rzeszy niemieckiej. Te groźby Nie
miec są dość rozbrajające wobec tego, że nie 
mogą przełamać polskiego frontu, a nad kar
kiem wisi im groza rozstrzygnięcia granicy 
polsko-niemieckiej i prawdopodobna utrata 
Śląska pruskiego. Prasa francuska nie wierzy 
w szczerość rządu niemieckiego i wyraża prze
konanie, że Niemcy będą chcieli odzyskać 
część Poznańskiego i przeprowadzą gwałtowną 
germanizacyę okręgów polskich, które zostały 
w ich rękach. Dlatego nie zadowalnia prasy 
francuskiej linia demarkacyjna, bo zostawia te 
okręgi w pruskich rękach. A to zmusza ludność 
polską tych okręgów do powstania. Dlatego 
prasa francuska krytykuje linię-demarkacyjną, 
która daje wyzwolenie i podtrzymuje ucisk.

i i i  i  e n  1 8 1 1  m m
Koalieya radzi jak unicestwić potęgę mili

tarną Niemiec, radzi nad zabraniem im floty, 
, r.ad zdemobilizowaniem armii, ustaleniem gra- 
[ nic na wschodzie i,K m ieć. Oczywiście, te spra

wy muszą wywoływać pewne trudności i  tarcia  
w koalicyi i te stara się wykorzystać prasa nie
miecka. W ykazując ferment w państwach koa
licyjnych, dowodzi, że koalieya nie zwyciężyła 
Niemców, że rozbitym został tylko miłitaryzm 
rosyjski i dlatego koalieya dąży do rozbrojenia 
Niemiec, bojąc się ich odwetu.

Jakby w odpowiedzi na to przychodzi w Niem 
czech nowa rew olucja. W  Berlinie wybuchł 

strajk generalny. W" mieście, w dzielnicach 
Spandawie i Teltowie ogłoszono stan oblężenia. 
Władzę naczelną objął Noske, który zapowie
dział sądy doraźne. Władze cywilne i  gminne 
muszą się stosować do jego rozporządzeń. —> 
Ruch ograniczono, wiece pod gołem niebem są. 
zabronione, w lokalach dozwolono za zezwole
niem Noskego. Wydawanie pism zależy od ze
zwolenia. W  razie oporu Noske grozi użyciem  
broni. Ustał wszelk iruch komunikacyjny w  
mieście. Urzędnicy kolejowi i pocztowi nie 
przyłączyli się do bezrobocia. Przyszło do starć  
z połicyą. Tłum demonstrantów rozbroił po- 
Ucyautów. na Sehoenhausenstrasse, poczem 
wtargnął do kilku rewirów policyjnych, gdzie 
również porozibrajał policjantów i poprzecinał 
druty telefoniczne. Wojsko odparło szturmujące 
tłumy, strzelając do nich. Na placu Aleksandra 
tłum zaczął rabować sklepy. Na ulicach Berli
na poleje się znów krew, jak  za dni stycznio
wych.

Położenie wojenne.
Ldiwa i  Białoruś. Po zajęciu Różanki bolsze

wicy opuścili Szczucin. W ojska polskie zajęły 
Albertyn (na wschód od Słonima). Patrole do
tarły do stacyi Leśnaja. Inne oddziały przeszły 
linię Barszowice, Berkotyn, Brodnice, zagarnia
jąc w ostatniej miejscowości magazyny z bro
nią i amunicyą, oraz jeńców, wśród nich do
wódcę batalionu i komisarza pułku.

Na W ołynia drobne utarczki.
W  Galicyi wschodniej: Pod Bełzem ukraińską, 

artyl eryę 'zmu.dliśrpy do zamilknięcia. Pod 
Lwowem walki artyleryjskie. Ukraińcy ostrze
liwali Gródek Jagielloński i przejeżdżające po
ciągi. Między Krościenkiem a Ustrzykami wal
ka patroli. W poniedziałek Ukraińcy ostrzeli
wali środek miasta. W pociągu .koalicyjnym od
niósł ranę żołnierz włoski.
CWWBH —0——n————————w———————i —wm——WIP»

Z powodu not sowieckich.
W artykule pod tym tytułem roztrząsa war

szawski „Robotnik" sprawę obecnego stosunku 
Republiki polskiej do Rosyi bolszewickiej. — 
Przytaczamy, kilka ustępów:

Konkretnie w nocie Cziczerina, nie znajduje
my wskazówek co do zasad, na których oprzeć 
si ęm ają oba narody w dążeniu do pokojowych, 
normalnych stosunków.

Dotychczas rząd sowiecki nigdzie nie oświad
czył wyraźnie, że uznaje bez zastrzeżeń niepod
ległą Republikę polską i przyjmuje wszystkie 
wynikające stąd konsekweneye. Przeciwnie — 
teoretyczne i praktyczne stanowisko rządu bol
szewickiego w tej sprawie musiało i musi bu
dzić niepokój. j *

Ani burżuazyjna, ani socyalistyczno-Iudowa, 
ani socyalistyczną, ani komunistyczna niepod
ległość nie jest przez bolszewików traktowana 
poważnie..

Ale poza teoryą są określone dążenia polity
czne, są fakty. Coraz wyraźniejsizem. się staje, 
że bolszewicy dążą do przywrócenia w mo
żliwie największej mierze — dawnych granic 
państwa rosyjskiego. Nie wiadomo, czy chcą.
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1ę zatrzymać u granic Polski nawet ściśle etno
graficznej. Przeciwnie, są oznaki, że o ile tylko 
będą mogli, wtargną baz ceremonii.

Nam, dem okracji rewolucyjnej^ bolszewicy 
niezmiernie utrudniają, akeyę pokojowy — 
swoją ekspansją na cudze ziemie, swoją po
gardą dla niepodległości, swoim mi litery/.mern 
komunistycznym, grożącym od wschodniej 
ściany.

Musimy mieć wyraźne rękojmie, że bolszewi
cy nie niosą nam najazdu i uznają niepodległą 
Republikę polską że wszystkiemi piynącemi 
stąd konsekwencyami.

Nota Cziozerina wiąże się ściśle z notą sowie- , 
cką li tewako-białosriiską. Gmczeadn. wysuwa 
rządy sowieckie Litwy i  Białejrusi, którym 
przyznaje głos rozstrzygający. Niestety, jest to 
dyplomatyczna obłuda Rząd sowiecki litewśkC- 
błjiłcruski jest tworem rosyjskim, nie sta wo- 
bee zządn sowieckiego rosyjskiego żadnej samo 
dzielności, Pod firmą tych. rządów Litwy i Bia- 
tejrusi kryje się okupacya rosyjska. Rząd so
wiecki litćwsko-bia łoruski jest tworem obcym, 
narzuconym, przewodnikiem imperyalizmu ro- 
yjsfeiego w jego najnowszej, czerwonej odmia
nie.

Jedyną odpowiedzią, godną Republiki pol
skiej byłoby konsekwentne przeprowadzenie 
zasady demokratycznej.

Na tej (zasadzie należy się oprzeć, aby skoń
czyć wojnę o Litwę i  Białoruś. W ojska rosyj
skie powinny się stamtąd usunąć. To samo do
tyczy wojska polskiego na Litwie i  B iałe j mai. 
KoantLsya międzynarodowa powinna zająć sfię 
przeprowadzeniem głosowania Całej ludności 
w spornych okręgach granicznych, aby sam a ta 
ludność orzekła, do jakiego państwa chce na
leżeć.

Jesteśm y najm ocniej przekonani, że jest to 
jedyna droga zakończenia szkodliwej i  rujmują- 
c©j wojny — a. zarazem jedyna do pogodzenia 
Litwy i Białejarusi z Polską do zdobycia trwa
łej podstawy. dla sojuszu i ewentualnego aswią- 
zfcu.

l o i s t y t n c y a  R z e s z y  n ie m ie c k ie j.
Niemieckie Narodowe Zgromadzenie w W ej- 

m»tze rozpoczęło w dniu 24 lutego dyskusyę 
nad projektem konstytucyi.

Wstępna uwaga konstytucji stwierdza, że na- 
th je  ją  sobie lud. niemiecki.

Państwo ma być repubłikańskiem imperyum. 
Minister spraw wewn, PreUss, w mowie, moty
wującej postanowienia konstytucyi, zapewnił, 
te ani Austrya ani Prusy w nerwem państwie 
nie będą miały przewagi. Państwo będzie związ
kiem ludów wolnych i równouprawnionych. —■ 
Kompetencye Rzeszy i  państw poszczególnych 
są ściśle rozgraniczone. Sprawy zagraniczne 
należą Wyłącznie dó rządu Rzeszy; państwa po
szczególne nie m ają prawa do wysyłania i  przyj 
mowania poselstw.

W  organizacyi obrony państwa dąży konsty- 
tucya do jedności.

Niemiecka marka pocztowa Rzeszy obowią
zuje w  całem państwie. Ustrój finansowy jest 
jednolity.

Kościół i szkoła są z ogólnego prawodawstwa 
wyłączone. Ustalono tylko pewne ogólne zasa
dy. —

Poza ta n  państwa poszczególne zastrzegły 
sobie cały szereg spraw odrębnych.

Państwa mogą zawierać specyalne urnowy 
co do zwarcia się, tub odłączenia.

Oprócz parlamentu (Reichstagu) istnieć bę
dzie Rada Rzeszy (Reichsrat), złożona z człon
ków rządów poszczególnych państw. Obrady 
Rady Rzeszy są w zasadzie jawne. W Radżic 
Rzeszy przewodniczy Rząd Rzeszy, ale bez pra
wa głosu.
Prezydent Rzeszy wybierany jest bezpośrednio 

przez lud. Prezydenta zastępować może kan
clerz Rzeszy.

Prezydent m a prawo rozwiązywać parla
ment. Parlament ma także prawo odwoływać 
się, do wyborców w- razie konfliktu z prezyden
tem.

Prezydent reprezentuje państwo na zewnątrz 
bez prawa wypowiadania wojny i zawierania 
pokoju i bez nieograniczonego prawa, zawiera
nia traktatów, ma prawo mianowania urzędni
ków i oficerów. Niema jednak specyalnej wła
dzy naczelnego dowództwa bez miniSteryalnej 
odpowiedzialności.

Najważniejszą jego państwową funkftyą jest 
tworzenie Rządu Rzeszy. Kanclerz jest tylko 
prezydentem gabinetu Rzeszy i  jest odpowie
dzialny przed parlamentem za ogólny kierunek

polityki. Ministrowie muszą opierać się na za* 
tifaniu parlamentu.

Kónsfytucya obejmuje przepisy fo do ochrony 
ludzkiej siły pracy i co do ochrony obcojęzycz
nych mniejszości.

Ro źmiańy konstytucyi potrzeba dwóch, trze
cich części głosów parlamentu i reieksratu, 
prezydent fuożo sic jednak odwołać do referen
dum,-

N a  p ie r w s z y  n u m e r  h y p a te k i  

P a ń s t w a  P o ls k ie g o .
Czy jest choć jeden człowiek, któryby nie 

mógł wziąć pożyczki Państwowej? Po za zde
klarowanymi nędzarzami, niema ani jednego' 
Każda niemal służąca, każdy odźwierny domu, 
każdy robotnik, który nie przepija nałogowo 
swoich zarobków, może się zdobyć na 1U0 ma
rek oszczędności. A w obecnej sytuacyi nic 
znamy lepszego zabezpieczenia dia swych osz
czędności nad Pożyczkę Państwową. Ani bank, 
aaii lłypoleka nie są aż tak pewną lokatą, jak  
m ajątek całego państwa. Nie tylko więc obo
wiązek jmteyotyc&oy, ale zwykłe poczucie inte
resu powinno nam wskazywać: złóż swoje osz
czędności ńa Polską Pożyczkę Państwową.

Byw ają wypadki, że jednak ktoś nie może 
się zdobyć na całą kwotę 100 marek; w takim 
nawet razie jest m  to rada. Mogą się przecież 
wśród znajomych tworzyć małe spółki po dwie, 
po cztery osoby i zebrana kwota może być od
dana w każdym banku lub urzędzie poczto
wym. Wiemy przecież, że takie spółki tworzą 
się dla wzięcia biletu loteryjnego. Polska Po
życzka Państwowa jest loteryą, gwarantującą 
zwrot BtOfwki. Nie więcej, to pra/wda, ale i nie 
m alej. Gdyby zliczyć, ile przeciętny obywatel 
stracił w życiu na grze na loteryi, powstałaby 
spera stima, niech więc zmieni system, niech 
swoje oszczędności odda państwa, a będzie 
miał z góry wypłacony procent i zabezpieczoną 
sumę. A iluż jest wśród was, którzy bez czeka
nia, bez spółek ze znajomymi mogą. wyjąć z 
biurka 100, 500, 1000 marek i więcej. Dlaczego 
te leżące beż użytku banknoty nie powędrowały 
dotychczas do kasy państwowej, jako Pożycz
ka? Wiemy przecież % doświadczenia:

Chcemy jeść — musimy na to dać pieniądze?
Chcemy ubrać się — musimy dać pieniądze.
Chcemy się bawić - -  musimy dać pieniądze.
Więc tedy:
Chcemy mieć Polskę? — Dajmy je j pienię

dzy. Damy dziś grosz, będziemy mieli pań
stwo, a ptftytem odbieraemy swój grosz z na
wiązką.

Polacy!
Pożyczajcie swój pieniądz na pierwszy numer 

hypoteki Państwa Polskiego. 403

K R O N I K A .
Kraków, czwartek 0 marca.

W SPRAW IE ROZWIĄZANIA KOMISYI
RZĄDZĄCEJ miała się odbyć wczoraj kotife- 
reneya przy udziale reprezentantów m ini
sterstw. Z ministerstwa spraw wewnętrznych 
przyszedł jednak telegram, odwołujący kónie- 
m icyę, gdyż komitet poselski nie przedstawił 
jeszcze ostatecznych wniosków w tej sprawie. 
Odbyło się jedynie posiedzenie krakowskich 
członków komisyi, na którem zgodnie stwier
dzono, że obecny stan anarchii dłużej trwać nie 
może i że rząd ińusi jak  najprędzej objąć agen
dy kom isji, rządy bowiem ze Lwowa są niemo
żliwe.

ODCZYT TOW. BOBROW SKIEJ dla człon
kiń Org. Kobiet „O zadaniach Rad robotni
czych” odbędzie się w niedzielę 9 bm. o godz. 
4 popół. W Związku, Dunajewskiego 5, III. p.

ZESRAN IE WYDZIAŁU ORHAM2ACYS KO
B IE T  V. P. S. B . Odbędzie się. się W piątek 7 In 
to. o coda. 1 Wieczór, Dunajewskiego 5, III  p.

POSIEDZENIE ZARZADU OROANIZACYI 
METALOWCÓW odbędzie się W piątek da. V 
marca ó godz. G wieczór.

PROTEKTOR I  JEGO P U P I L . . .  W ŁaweoŁ- 
t e n ,  stkcyi granicznej na razie wągiersko- 
ukthiM kiej, pełni óbećnie służbę wywiado* 
czą były Mdwebel policji krokowskiej Mikołaj 
Leniński. Ińdywiduum to znane w Krakowie z 
brutalnych występów w obronie Ąwstryi przy 
zesZłorc-ćznych demons traćy ach brzeskich, przy
brane w czapę kozacką, nahaję i rewolwer, ła 
je Upust swej szerokiej naturze, budząc postrach  
i  Zgrozą u przejezdnych Polaków. Jego obecna 
dłdałalneść polega. na osobistem rewidowaniu 
Polaków, cenzurowaniu listów najbłahszej tre

ści, co kończy się zazwyczaj na zatrzymywaniu 
polskiego podróżnego. Polak jest szczęśliwy, 
gdy przekraczając granicę ukraińską, wymknie 
się z rąk tego akos-ńczofiego indywiduum.

Jest charakterystyczne, że łotr ten pełnił w 
Krakowie służbę do dnia 10 stycznia 1919 roku, 
ciesząc się protekcyą m ajora poiicyi Morawctza 
i pana „radćy rządtt“ KrcpSuskiego.

Gdy po upadku Austryi palicya polska zażą
dała usunięcia owego L(mińskiego ze swego 
grena i wydalenie go z Krokowa, wówczas to 
p. Krupiński pupilka p„ M©fft*r»toa ratool do 
dyrekcji, gdzie tuczył się dó połowy stycznia. 
Wyjeżdżającemu dano t. z. „Abfertigung”, co 
uważane jest jako odznaczenie, którego rzadko 
kto dostąpić może! Tak się więc ów kozak wy
wdzięcza tym protektorom, gnębiąc wszystko, 
co polskie!

KONKURS, .Celem udzielenia jednorazowego 
Wśpatcia w kwocie 124 koron z fu nd acji ś. p. 
Józefa Ktcśvitzky‘ego dla ślepych w Krakowie, 
rozpisuje się Mnie jazem konkurs % terminem 
do dnia 14 m arca b. r. O wsparcie to mogą sic 
ubiegać tylko osoby ociemniałe, bez różnicy 
wyznania i płci, zamieszkałe stałe w Krakowie.

'Podanie należy wnieść do Wydziału krajowe
go we Lwowie na rącę Prezydenta miasta i zło
żyć je  w Dzienniku podawczym Magistratu w 
terminie, oznaczonym powyżej.

W  saPITALU aw . ŁAZARZA W KRAKO
WIE grozi niesłychana katastrofa: brak wszel
kich środków' leczniczych wyklucza wprost le
czenie chorych. W sprawie tej interweniował w 
miniktemwio zdrowia tow. poseł Dr Zygmunt 
Marek, żądając natychmiastowego żmwdjteMa 
złemu. Min. Janiszewski przyrzekł wysłać bezy 
rwlecznle żądaną przez szpital krakowski ilość 
środków lecjsniczych do Krakowa. Jestto jednak 
zarządzenie prowizoryczne. Najwyższy czas, by 
położono kres dotychczasowej gospodarce Wy
działu krajowego w sprawach szpitalnictwa.

ZABURZENIA W GORLICACH. W dniu 25 
lutego na jarm arku w Gorlicach przyszło do 
zaburzeń z powodu przeprowadzenia kontroli 
cen u przekupniów jarm arcznych i wiejskich 
kobiet, sprzedających artykuły spożywcze. —» 
Wzburzenie ludności skierowało mą przede- 
wszyslkicni w stronę kupców, sprzedających 
towary btawatne, którzy z obawy przed kontro
lą, poczęli usuwać towary z targu. Dla uśmie
rzenia -wzburzonych tłumów użyto wojska, któ
ro użyło (zupełnie niepotrzebnie) broni, przy- 
c2cm dwie osoby zabito, a dwie raniono. Na
piętnować należy prowokacyjne zachowani© 
się księdza bumaistam iwiejkowskiego, który 
miast uspakajać, drażnił Ruiny, bijąc zwłasz
cza kobiety wiejskie po twarzy i  głowach, ob
rzucając je  równocześnie przek 1 eństwami. Ja k  
twierdzą ludzie, ksiądz mści się a a  ludności za 
to, że przepadł przy wyborach i że strzelano do 
ludu na rozkaz księdza burmistrza!

EGON KOERSERA. Były austryacki prezy
dent. mintstrow dr Koehber zmarł dnia 5 bm. '

SEITE PREZYDENTEM W AUSTRYI NIE
MIECKIEJ. Zgromadzenie narodowe nicmie- 
c-ko-austrynckie ukonstytuowało się wybierając 
prezydentem soc. posła Suitza, Ylceprczydjen- 
tem pierwszym prałata Hausera.

ROZRUCHY PRZECIW NIEMCOM W PRA
DZE. ponowiły się tu antyniemieckie ekscesy. 
Tłum atakował na ulicach osoby mówiące po 
niemiecku, lżył jo. W pewnej kawiarni gości© 
czescy zażądali od gości niemieckich wylegi
tymowania się, a 69 legionistów czeskich wtar
gnąwszy do budynku, urządziło rewizyę, poszu
kując broni. Pod groźbą użycia granatów' rę
cznych wyrzucono Niemców na ulicę, gdzie 
tłum dopuścił się wobec nich wykroczeń.

HISTORYA TRAGICZNEJ MIŁOŚCI i zbro
dni na tle wielkomiejskiego życia, wśród ja
skiń gry i tajemnych salonów palaczy opium, 
dramat serc i namiętności, o>to treść sensacyj
nego arcydzieła włoskiej wytworni -korona” 
pod tyt.: „Dom zapomnienia", wyświetlanego 
obecnie w popularnym kinoteatrze ..Sztuka*' z 
cudną włoską tragiczką Fabiana Fabrege w ro
li 'naczelnej.

program u dopnhńa serya aktualnych zdjęć 
francuskich z Gandawy, Nancy, Sedaaiu, Dieu- 
«©, Paryża, Ałzacyi i Lotaryngii, oraz, komplet 
zdjęć » fragmentów naj ważniej szych wyda
rzeń ostatnich miesięcy na tym  terenie, a  mia* 
uowitio przedstawiających: W jazd króla Alber
ta do Gandawy, Defiladę ludności alzackiej na  
Polach EUtyjśkich, Wkroczenie wojsk francu
skich do Alzucyl i Lotaryngii, Wydanie przez 
Niemców linii kolejowych w tych krajach do 
rąk Francuzów  i  tyle innych niezapomnianych 
chwil będących chw ałą i pomnikiem »wyci©- 
stw®, Francyi.



N r. 57 „N A  P  R  Z  Ó D“ S

W  s p ra w ie  „ d ru ż y n y  r o s y js k ie j "  

w  w o js k u  p o is k ie m .
Przed, .kilku dniami posłowie sooyalistye-r.i 

,v sejm ie wnieśli następującą, interpelację:
„Od pewnego czasu w rosyjskim  dzienniku 

warszawskim, wychodzącym p. t. „W arsm w - 
skaja Riccz", ukazuję, się odezwy treści nastę
pującej:

„Wzywa sic rosyjskich oficerów i żołnierzy, 
pragnących poświęcić swe siły walce za odbu
dowanie porządku prawnego w Rosyi, do zapi
sywania się do Rosyjskich Oddziałów P arty 
zanckich, tworzących się z pozwolenia polskich 
władz przy wschodniej grupie wojsk polskich 
generała Liptowskiego. Adres: Kraiko---'''o
Przedmieście 59, 3 piętro, pokój Nr. 7, od i-tej 
po p oi, poczynając od dnia 2i-go lutego".

Wobec powyższego podpisami zapytuję p. Pre
zydenta, Ministrów i p. kierownika Minister
stw a spraw  wojskowych:

1. Gzy wiadomości, zawarte w odezwie „W ar
szawskiej Rieezi", odpowiadają rzeczywistości?

2. Jeżeli, tak, to ,na jakiej podstawie Rząd Pol
ski bez wiedzy i  bez zgody Sejmu udziela swej 
opieki poczynaniom zbrojnym rosyjskich ży
wiołów reakcyjynch i  zawiera braterstwo broni 
pomiędzy nimi a wojskami Rzeczypospolitej 
Polskiej, co. jest dla sprawy obrony naszych 
granic i  zbyteczne i szkodliwe."

Także warszawski „Robotnik1 bardzo ostro 
skrytykował to zarządzenie. W  odpowiedzi gen. 
T.i stnwsk i przesłał do „Kuryera W arszawskie
go" wyjaśnienie, w  którem pisze:

„Ponieważ drużyna rosyjska wzbudziła duże 
zainteresowanie ogółu i wywołała niezasadnie- 
ne, niesprawiedliwe, a  nawet oburzające napaści 
ze strony „Robotnika1, dziwnym zaś zbiegiem 
okoliczności znalazła sic w powierzonej mi gru
pie, uwżam za stosowne przesłać słów kilka wy
jaśnienia:

Przy naszej olenzywie na Koforyfi zagarnęli
śmy pińską drużynę, która zbłądzoną-, w liczbie 
150 czSomków. ścigana przez bolszewików, prze
dzierając się przez pińskie błota i moczary, o- 
parła się o nas i oddała się, pod. nasze dowódz
two, składając państwu polskiemu przeszło IOW) 
karabinów, 200.000 ładunków, 8 karabinów m a
szynowych. 3 kulomioty i dużo innej broni. Ze
spól tych niby kontr-rewolucyonistów, reak cjo
nistów, stanowi załedwo 35 oficerów7 (z których  
iest kilku Polaków z Mińsaczyzny), reszta sze
regowców7 i ochotników, wśród których również 
połowa. Polaków.

Z wcieleniem drużyny, osobiście zamełdowa. 
tem naezełneniu dowództku, przy jakich okoli
cznościach drużyna się wcieliła i przedstawi
łem projekt rozkazu, na. jakich zasadach może 
Polska przyjąć tę garstkę prawdziwych rosyj
skich pafeyotów, przejętych wdzięcznością dla 
nas, wydzieliwszy e niej Polaków7.

W alcząc przeciwko nawale bolszewickiej, te
mu największemu wrogowi Polski i całej kul
tury zachodniej, nie możemy usuwać garstki

DR. HENRYK KŁUSZYŃSKI.

W  N I E W O L Ą  C Z E S K I E J .

(Ciąg dalszy).
29 stycznia. Z utęsknieniem czekamy wszyscy 

ua tę gdy.il'ię, kiedy gazety nadchodzę. Miastecz
ko wyłącznie niemieckie, więc gazety niemiec
kie, zwłaszcza z P ragi: „Prager Tagblatt . Cze
kamy z niecierpliwością na wiadomości' na za
chowanie się rządu warszawskiego, na stanowi
sko koalicyi, czy odbywają się, wałki, czy przy
szły posiłki i czy Cieszyn wolny. Jest gazeta. —  
Tworzy się wielkie koło, jeden czyta n a głos. P i
smo donosi, że koalicya ofieyalnic doręczyła Cze
chom notę co do zakazu gwałtownego obsadzenia 
terytoryów jeszcze do nich nienalcżących. A więc 
będą musieli pójść — oto hasz -wniosek.. Jeżeli 
wiadomość ta  jest prawdziwą, to przymusowy 
odwrót Czechów ze Śląska będzie zasłużoną lek- 
cyą przeciw bezgranicznej i wprost bezczelnej 
zaborczości. Niemieckie pismo przytacza przy 
tej sposobności przewrotną argum entacyę pra
skiego „Ponedelnika", który twierdzi, że rozkaz 
koalicyi odnosi się do Polaków, gdyż oni obsa
dzili Śląsk i będą musieli go teraz opuścić. Ta 
strusia polityka jednak nie na długo się przyda, 
i cały świat wnet się dowie, że czeskie wojska 
muszą się. wycofać po tym  zdradzieckim napa
dzie.

Przez okna baraku oglądamy cudowną pogo
dę, słoneczny dzień, Ale jesteśmy zamknięci, jak 
więźniowie, ba nawet gorzej, gdyż największe
mu zbrodniarzowi wolno godzinę dziennie wy
chodzić na spacer. Tęsknię do powietrza i space

ludzi walczących przeciwko temuż wrogowi, 
który zniszczył ich kraj rodzinny*1.

Nie wiadomo, czemu się. bardziej dziwić na
leży, czy samemu faktowi przyjęcia drużyny 
rosyjskiej do arm ii polskiej czy też powyższej 
obronie tego postępku przez gen. Łistowskiego. 
Pan generał zapomina, że Rosya była a i w 
przyszłpści z natury rzeczy będzie, o ile jej si
ły na to pozwolą, śmiertelnym wrogiem Polski. 
Temsamem także rzeczywisty stosunek „praw
dziwych rosyjskich pairyotów", o których pi
sze gen. lAsstowski, do polski był, jest i będzie 
zdecydowanie wrogi. Za świetności caratu  ro
syjski patryo-tyzm znajdował upust w brutal
nym ucisku wszystkiego, co polskie. Obecnie, 
gdy wielka Rosya rozpadła się w gruzy, rosyj
scy patryoci szukają wszędzie pomocy do jej 
odbudowania, między innymi także u Polaków; 
skutkiem tego muszą się kryć ze swemi praw- 
dziwemi uczuciami względem nas, ujawniliby 
atoli je natychm iast na nowo po osiągnięciu 
swego celu.

Rosyjscy patryoci m ają w ie lk i powód do nie 
nawiści przeciw bolszewikom, „którzy znisz
czyli ich kraj rodzinny". Ale gen. Listowski po
winien wiedzieć, że tylko właśnie dzięki temu 
zniszczeniu rosyjskiego imperyum Polska mo
gła odzyskać niepodległość. Dopomagać w la
su emi rękami do restau racji Rosyi byłoby z 
polskiej strony albo zbrodnią albo niepoczytal
nością.

Jakkolwiek, na razie siła oddziałów rosyj
skich przy arm ii polskiej jest niewielka, to je
dnak sprawa ich posiada ogromne znaczenie 
zasadnicze. Istnienie bowiem w7 wojsku pol
ski em choćby najmniejszych oddziałów wał
czących w imię odbudowania wielkiej Rosyi o- 
znaeza zsolidas-yzowanio się rządu polskiego z 
tem dążeniem, tak zabójczem dla przyszłości, 
Polski. Odpowiedź rządu na interpelacyę so
cjalistyczną wyjaśni, czy przyjęcie drużyny 
rosj7jskiej do arm ii polskiej należy złożyć na 
karb generała, u którego zamiana munduru ro
syjskiego na polski nie zdołała widocznie wy
korzenić sympatyi do dawnych towarzyszy broni 
z arm ii carskiej, czj* też chodzi tu o świadome 
popieranie przez rząd polski polityki Komite
tu Narodowego, który niedwuznacznie zaanga
żował się za wskrzeszeniem rosyjskiego impe
ryum.

li  e iplsftS
Oszczercza kam pania prasy reakcyjnej wszel

kich odcieni, prowadzona przeciw eocyalizmo- 
wi polskiemu, nie waha się przed wyciąganiem  
najróżnorodniejszych straszaków, m ających w 
mniej krytycznie uświadomionym ogóle wyro
bić przekonanie, że postęp demokratyczny i wol
ność społeczna, głoszona przez soc-yalizm, jest 
równoznaczna z destrukcyą całego organizmu 
społecznego.

W  czasach dzisiejszych, kiedy wobec wielkie

ru. Zwracamy, się do komendanta baraku o po
prawę wiktu. Oświadcza, że nie może, gdyż 
rząd czeski wyznaczył na dzienny wikt dla je
dnej osoby 2 korony 4i  hal. Przy dzisiejszej dro- 
żyźnie wyznaczenie takiej sumy na dzienny7 
wikt, to jest skazanie na powolną śmierć głodo
wą. Obiad dzisiejszy: zupa kminkowa w szalce, 
a na miseczce glinianej kapusta. To wszystko. 
Kapusty nikt nie jadł. Psa w domu lepiej się ży
wi, niż nas żywił rząd. czeski.

Do jednego z oficerów przyjechał ktoś w od
wiedziny. Opowiada, że w poniedziałek został 
Cieszyn przez Czechów zajęty. Wiadomość ta  
podziałała ną nas piorunująco. Może to niepra
wda może się myli, słyszał tylko z opowiadania. 
Nitka nadziei. Opowiada o usuwaniu urzędni
ków przez Czechów, o prześladowaniu polskiej 
ludności, o .rabunkach czeskich żołnierzy. Smu
tne wiadomości! Popołudniu przyszedł lekarz 
zakładowy. Typ hermafrodyty. Tłusty, przysad- 
kowaty, oczy wyłupiaste, bez wyrazu. Przedsta
wiam mu nasze skargi na zły i niedostateczny 
wikt, brak czystości, naczyń, spacerów7, opału.

Lekarz notuje wszystkie nasze żale i oświad
cza, że przedłoży je właściwej władzy, gdyż sam  
egzekutywy nie posiada. Uchwalamy wysłać te
legram  do rządu warszawskiego na ręce prezy
denta ministrów Paderewskiego, by tenże o- 
świadczył gotowość zapłacenia za nas za lepszy 
wikt, gdyż w przeciwnym razie, zanim stąd wyj
dziemy, umrzemy z wycieńczenia.

Kolacya: Pęcak suchy i czarna kawa. Prote
stujemy. Komendant pozwala nam pójść pod 
eskortą do najbliższej restauracyi. Korzystamy 
z pozwolenia i idzemy tam . Niewiele jednak do
staliśmy. Restaurator skarży się na brak mięsa

go uświadomienia najszerszych warstw7 straci
ły już wszelki walor takie kalumnie, jak, że 
socjmłiści wyrzekli się ojczyiznj7, że burzą i Avy- 
dzierają religię, że ośrodkiem i siłą partyi są  
żywioły obcej rasy; obóz ciemnych duchów rea
k cji wynalazł nowego straszaka: „socyaliści są  
bolszewikami". A więc: „narodzie patrz, do cze
go cię prowadzą, jaką przyszłość ci gotują! Patrz  
na los Rosyi pod bolszewikami i wiedz, że to 
czeka Polskę pod. socyalistami".

Że utożsamianie socyalizmu polskiego — f  
wogóle socyalizmu z bolszewizmem jest świa
domą perfidyą polityków i gazeciarzy burżua- 
zj-jnych — o tem każdy oryentujący się choćby 
pobieżnie w sprawach ogólnych, jest przekona
ny, jak również i o tem, że podsuwa się nazwę 
bołszewizmu polskiej partyi socjalistycznej je
dynie w celu zwalczania socyalizmu na rzecz 
mafii reakcyjnej. Stanowisko sccyałistów pol
skich wobec bolszewików rosyjskich, jest jawne 
i  znane powszechnie: usuwając na razie z pod 
dyskusyi zasadniczy program bolszewików, pol
ska par.tya socyałistyczna odrzuca metody, ja 
kiemu bo Is zew izm program swój w życie wpro
wadza.

Dla dobitnego zilustrowania stosunku pol
skiej partyi socjalistycznej do bolszewików ro
syjskich i ich sfanatyzowanyeh naśladowców  
w Polsce, przytaczamy wyjątek z artykułu po
lemicznego „Robotnika" warszawskiego.

„Komuniści z głupia frant pytają:
O jaką to ziemię W am  chodzi? „Jaką to zie

mię „naszą" chcą zagrabić bolszewicy — chłop
ską, ozy szlachecką? Dla kogo zagrabić"? Pyta
nie to m a nas zabić ostatecznie. Chłop mało
rolny i bezrolny m a się dowiedzieć o tem, że 
P. P. S. wcale nie chce bdebrać ziemi obszarni
kom i oddać jej chłopom, lecz przeciwnie chce 
jej bronić przed bolszewikami, aby po wieczne 
czasy była w i*ekach obywateli. Ciekawe od
krycie!

Pozwolimy sobie jednak i tutaj zdjąć maskę 
z naiwnego oblicza naszych komunistów i przy
pomnieć im, jak to ich własne pisma krzyczą 
o konieczności wejścia na polskie ziemie wojsk 
bolszewickich...

Ach, użyłem słowa — polskie ziemie... Czyje? 
chłopskie czy szlacheckie? Cóż, powiedziało 
się — polskie Hemie... panowie komuniści, pol
skie, należące do Polaków7, ziemie które chce
my, aby przeszły do rąk polskich chłopów m a
łorolnych i bezrolnych, żeby na nich powstały 
ich gospodarstwa zamożne i  szczęśliwe.

Co za nacyonałizm?! Komuniści inaczej, onf 
już w swym programie poznosili słupy grani
czne między naradami. My jednak, członkowie 
P. P. S., uparty jesteśmy naród i dobrze nam 
porozumiewać się po polsku i czujemy się Po
lakami i Polakami zostać pragniemy, więc nie 
chcemy uznać nad Polską cudzej, nawet So* 
wiccko-Rosyjskiej władzy, nie chcemy tutaj za
poznawać się z jej „czrezwyczajką", chcemy 
sami u siebie rządzić.

„Ależ co wy mówicie, nie chcecie pomocy rc-

i mąki. Dostajemy trochę ziemniaków w sosie 
gulaszowym, chciw ie zajadamy te przysmaki 
i to przy nakrytym stole i na talerzach. Już ty
dzień przeszło talerzy nie widzieliśmy. Jest 
pianino. Muzyka i śpiew7. Szukam za gazetą. 
Restaurator mi ją przynosi. Przerzucam pręd
ko nagłówki. Cieszyn zajęty. Miejscowa lud
ność w itała owacyjnie wkraczające wojska cze
skie. Na ratuszu cieszyńskim powiewa sztan
dar czeski. Burm istrz Cieszyna wydał odezwę, 
że czeskie wojska z rozkazu koalicyi obsadziły 
Śląsk, wzywa do spokoju. Cisza grobowa na 
sali przy czytaniu tych słów7. Ustał śpiew, za
milkła muzyka. W racam y do baraku. Chciał
bym widzieć tę ludność w itającą owacyjnie 
wkraczające wojska czeskie do Cieszyna. Idę 
do Piątkowskiego z tą hiobową wieścią. Długie 
godziny rozmowy, analizujemy zaszłe fakty, u- 
holewamy nad brakiem wojska w kraju, nad 
w iarą w dotrzymywanie umowy zawartej przez 
Czechów i dochodzimy jednak do wniosku, że 
niesłychany gwałt nie może być prawem u- 
śwdęcany. Rozchodzimy się z głęboką ufnością, 
że nad Śląskiem, nad którym teraz wedle słów 
m inistra czeskiego świeci „czeskie" słońce, 
zajaśnieje w7 całym blasku nie polska ale pra- 
wieczna słońca sprawiedliwość.

3© s-fyezfflia. Zimna i mroźna była noc. Warta 
na około baraku stojąca schroniła się do kory
tarza. Głośne ich rozmowy i śpiewy nie dają 
spać. Baraki nie są zewnątrz strzeżone. Przez 
okna parterowe łatwo uciec można. Czy znaj
dzie się ktoś odważny?

(fryg dalszy nastąpi).
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woiucyjnej Ro*yi?“ — Tak. nie chcemy, bo sa
ma jej m©v,5Tweść wzmacnia u nas reakcję, a  
przyjście jej pchnęłoby masy.' całkow icie.w  jej 
objęcia, bo ind polski dość ma obcych panów.
i naw et czernionego pana nie przyjmie. On wol
ności ufa tylko tej, którą, sam zdobędzie, wy* 
walczy.

A chcecie wiedzieć, panowie komuniści, co 
mogę. nam  zagrabić bolszewicy, co zitaczy sku
pianie ich wojska na pograniem  Polski i jak  
ijiyby eryfcowanie ich do, wiosennego natarcia,?

Dużo pomiędzy wami jest takich, którzy przy
jechali z Rosyi --- oni wam powiedzą, dlaczego 
bolszewicy chcą in iść i co chcą to zagrabić, 
•Szalona drożyzna wszystkiego, brak najniezbę
dniejszych produktów- i środków spożywczych, 
nędza i niedostatek ostateczny pcha ich tutaj, 
by wziąć, co jest, ten 'ostatek niezarek-wirowa
nego przez Niemców chleba, który będą.- mogli, 
mimo pagksrstwa, kupować dwadzieścia razy  
taniej niż w R o sji-— ten ostatek mięsa, które 
również u  nas kilkanaście ra z y  jest tańsze,-'niż 
u nich, ten ostatek skór, a wreszcie ten dobytek 
dómowy, znajdujący się nie tylk o1 w rękach 
burżuja, ale również i średniozamożnego chło
pa. urzędnika, chłopa małorolnego i bezrolne
go, robotnika — i który mógłby się stać łupem  
czerwonej arm ii, umiejącej tak samo, jak czar
na, kraść i rozbijać.

Oto są przyczyny bezpośrednie, pociągające i 
pchające de najazdu na nasz kraj bolszewików, 
wyczekiwanych przez komunistów naszych.

Że wraz z nim i wyrastałaby reakeya, rozu
mieją, sądzę, dobrze komuniści, więc też za
miast głupie zadawać, pytania —- razem  :• nami 
powinni .powiedzieć: najazdu nie chcemy,

Ale... ale organiczne* wcielenie do komuniz
mu rosyjskiego przeszkadza!

My wojny nie chcemy, nasze stanowisko -wie
lokrotnie naznaczaliśmy, ale na najazd trzeba 
odpowiedzieć siłą, tego postulatu nie odeprze 
żadne sofistycane pytanie komunistów-".

Ale cóż? — Dla otumanionego głupca i płat
nego draba reak cji, s-ocyaliści — są bolszewi
kami!

M ię d z y n a r o d o w a  k o n fe re n e y a  

s o c y a l is t y c z n a  w  B e rn ie .
L

PIERW SZY DZIEŃ OBRAD,
W dniu 3 lutego rozpoczęły się w Bernie i 

szwajcarskim obrady międzynarodowej konfe
re n c ji socjalistycznej,-w  której wzięli- udział 
delegaci socjalistów  wszystkich krajów euro 
pejekich, z wyjątkiem socjalistów  szwajcar 
rkich i belgijskich, którzy nie przyjęli zapro
szenia.

Posiedzenie otworzył H e n d e r  s o n, poczem 
po wylwrze prezydyum przewodniczący B r  a li
i i  n g  zabrał głos. Mówca podkreślił koniecz
ność otwartości w obradach i podjęcia dysku 
§yi nad wszystkiemi kwestyami, które rozdaie- 
ląły robotników wszystkich krajów. Dla W il
sona, który na konferencji paryskiej broni po- 
.Utyki mędzynaradowej i posiada sympatye 
klasy robotniczej, mów-ca nie znajdował ! wprost 
■słów uznania. Dalej mówił o Lidz© narodów.’ 
i rozbrojeniu powszechnem i wyraził nadzieję, 
&s wśród postanowień traktatu pokojowego 
znajdą się i takie,
które hądą stanowiły zasadnicze podstawy pra

wodawstwa robotniczego.
Thomas w imieniu socjalistów  francuskich  

uwypuklił przedewszy&tkiem 
konieczność ustalenia odpowiedzialności za 

wojną, , 
aby do nowej międzynarodówki nie mieli 
stepu socjaliści, biorący udział :w; rządach, któ
re  dopuściły się -pogwałcenia praw międzyna
rodowych. Thomas uwydatnił silnie, że przy
szłość socjalizmu jest ’ zagrożona przez.
poważne niebezpieczeństwo, przez lak z w. „ten

dencje bol«zewSckie“.
W związku z tem oświadczeniem przedłożo

na została
GEKLARACYA FRANCUSKI CR DELEGATÓW

DUBHEUILLA, POISSONA, RENAUDELA 
I THOMASA

która oświadcza:
Stronnictwa socjalisty ccne aliantów jedno

myślnie uznają obowiązek walki przeciw <m-
ęerydtanowi, budzącemu się w chwili zwycię
stw a wśród większości,- rządów & objawiające
mu się dążeniami aneksyjnefpl i wygórowane- 
mi żądaniami en dó. pouć-ten anie szkód wo-" 
lannych.

autorowi© deklaracji potępiają 
w nptmńh stanowczy*

jako bądąćy' karykaturą 'm arksizniu' i socjaliz
m u. Stronnictwo .'socjalisty cisie wyklucza
wszystko,' co możnaby nazwać metodami, de
strukcyjnemu ' ' .

DRUGI DZIEŃ OBRAD 
poświęcony był/ całkowicie dyskusji na/i spra
wą odpowiedzialności wojennych niem. socyal- 
demokracyi. .Głpwnypii mc-ihentami tego dajia 
były przemówienia Kurta Elsnera, Kautsfey'ego, 
LOnyuela i Adlera.

E l s n e r ,  prez. republiki bawarskiej, mówił ! 
•w. imieniu niem. .mniejszości socyalifiycenej: 
Zbrodni© niera. im petyaliann są dziś jasne Ala 
wszystkich Niemców. Zw racając się do większo- 
ściowców niemieckich Kurt w jrasił przekona- 
nie- że powinni oni 'stwierdzić w Bem ie, . iż 
uznają swe błędy.

Mnellsr, przedstawiciel wdększościowców, bro
nił ich polityki, godząc!ślą ostatscznie,-aby spra
wę odpowiedzialności ich za wojnę poddać1 ja
kiemuś, trybunałowi neutraineuiU.,

Kanteky w imieniu mniejszości,- która —, jak
twierdzi'  protestowała" przeciw, .traktatowi
brzeskiemu i . proklamowała nierzawisłość Alza- 
cyi i Lotaryngii, oświadczył, że Niemcy wobec 
tego mają prawo do sprawiedliwego traktow a
nia ich.

Łengnst (francuska dawna mniejszości uznał 
(zagadnienie odpowiedzialności f za. nieaktualne 
i oponował przeciw/ -wykluczeniu większościo- 
weów niemieckich z Międząmarodówki.

Konfereneya przychyliła się do propozycyi 
prawicowców niemieckich i 
pestfraewłła sprawy oApewieAział««śei przeka

zać specjalne} komisy*,
która m a o-pracować referat.

Socjaliści niem ieccy' przedstawili razoluicyę, 
w k tó re j' zrzucają z  sić-bie -ódpcńtiedzialtlość.- za 
wywołanie i podtrzymanie wójhy. Najazd • ha 
Belgię uznają za zbrodniczy,' a; wynagrodzenie 
P.olgii za konieczne,

Ostatni w. drugim dniu zabierał głos Fr. AAler. 
Omawiając sprawę odpowiedzialności,.- oświad
czył, że.w ina Austryi w tym. względzie jest Ala 

f niego oczywista, ale stwierdzają/: to, . ma. na 
; myśli Auśtryą oficjalną, a nie 'prólet-aryaf. — 

Mówcą wzywał
cis cdrzucenla rezolucji, projektowanej przez 

Thomasa, w sprawi® bolsciailiw,
so względu na to, że nie. można pptępiać .-ludzi 
nieobecnych, . którzy nie m ają sposobności się 
tłćmąozyć. .   ■

Związek iudow.
Opracowany projekt związku, ludów rozpo

czyna się krótkim wstępem, -w którym mósar- 
stwa ®ą/wŁeraj%ęe trak tat ze wzglądu.- n a, cel 
wzajemnego ra-gwarantowania. sobie spokoju i 
bezpieczeństwa. .uchwaliły -traktat związku lu
dów następującej' treści:

Art. .111.
Bada i wykonawcza, skjiulk się i  .repr&2C-.utąu- 

tów- Stanów Zjftclnocz-ónych, Anglii, Erancyi, 
Włoch i Japcnii, iud-zi-oż z' reprezentantów T 
innych państw, które są członkami związku. 
Ratla wykonawcza zbiera się według bkoiić&o- 
ści, przynajmniej jednak raz w-' roku.

Art. VII.
Dopuszczenie .państw, które- maiejM.ego irak- 

latu nie podpisały, do CT-iązku ludów może na
stąpić- tylko za zgodą przynajmniej dwóch 
trzecich państw reprezentowanych-, -na. ićgroma- 
dżeniu delegatów zńńąEków. Żaden naród nie 
będzie mógł być d o ' zwiąrku dopusaeso-ny, je
żeli nie będzie 'przestrzegał imąchynatodowych 
zobowiązań.

Art; VJH. ■ 
uznaje, ii utrzymanie pokoju, czyni koniec?, 

nem redukcję ną¥odówyćh zbrojeń.
' Art. XI.

Każda' wojna lub każda groźba wojny, <któLi 
dotyka ‘jńdną. ze-'stron rawierającyelY traktat) 
uważaną będzie za Sprawę dotyczącą Związku.

Art. XII.'
Strony m.wierająęe traktat zgadzają -się. że 

o ile .między niemi miałyby -powstać różnice, to 
w żadnym razie nić będą szukały hcićc:du w 

; wojnie przed- -pepnźoaWóm. przMIózeniem -tych 
różnic do z&adani-a ze. s-teony .rady pykonaw- 
ozei, lub- sądu rozjemczego. •. .

. Art. XIII.
Różnice, które beSskuteóBnis załatw iańó dro

gą dyplomatj'Ci.iią, przedłożone l>>.ją sądowi 
przed • trybunał v«j-z'jemtf?j-'. którja wyżnhezonv 
bę iżi e : przez ‘sfreny.-

- Art, XIV.
Różnice między państwami, ktćreby mogły 

sptrwódować. 'zerwanie i których nie można 
pmedlóżyć sądowi rozjemczemu, przedłożone 

będą: rajdzie WT-konawozej.
Art. XVI

■ - O -ile ,jMń& ze stron-nie spełni warunków w 
myśl arL  XII. uważać się to będzie za akt wo
jenny przeciw reszcie członków Związku. — 

W ' tym wj-padku zobowiązują się oni" -zmwać 
bezśffwłacaDbi wszelkie -prsseśnysłowe i finanso
we stosunki.

Art. XVIII.
Związkowi -pwsekaaraij© tsió ogólną kontrolę 

nad bronią i am unicyą w tych krajach, w któ
rych kontrola ta  okazuje się konieczną, w* in-tę- 
reei.e ogółu.

Art., XX.
Ażeby wprowadzić tania i  ludzkie warunki 

pracy dla mężczyzn, kobiet i dzieci, utworzone 
bądaSe s ta łe  biuro pracy.

D e k re t e  o c h ro n ie  m a c ie rz y ń s tw a .
i  radością powitać należy dekret rządu tow. 

Moraczewskiego") o kasach chorych, mocą któ
rego obowiązek ubezpieczenia stosowany będzie 
wobec wszystkich, utrzymujących się- - a -pracy 
zarobkowej, a więc obowiązkowi temu podlega 
również słoźba domowa, chałnjuiiey, termiua- 
tńrzy, zatem owi „paryąsL* społeczeństwa, po- 
^tawieńi dotąd pioż-a' nawias wszelkich ludzkich 
praw. Dekret ów pi'zyzna.jc robotnicy, m ającej 
zostać mąt-ką,’ zasiłek w wysokości catej jdacy. 
ustawowej na przeciąg S miesięcy, oraz porno-- 
lekarską i akuś-zaryjną.

Równouprawnienie kobiet, 8-godzimay dzień ' 
roboczy, .ubezpieczenia, na wypadek, choroby, u- 
benpiecżeiiio robotnicy matki, oto epokowe ado* 
bycze ludu roboczego z owego okresu, w ktdryas 
na czele rządu stał socjalista. WytycnoG -poli
tyki tego rządu było właśnie w myśl prognumr 
wcielanie w życie zasad socjalistycznych, ochro 
ha szerokich, mas ludu roboeżego.

Jak  doniosłe znaczenie m a owa, ochrona, m a- 
rzyństWa i jak bardżó niemowlęciu potntchn# 
.jest opieka matki, dowodzi fakt, prz-ytoesowy* 
przez Marksa w  „Kapitale", że ki-edy w  r .  1860 
nastąpił '-w Ahglii. w przemyśle bawełnianyw  
zastój i brak. pracy, m atki zaś z koniecsaoAei 
musiały zostać w domu i mogły, pielęgnować 
dzieci swe. śmiertelność tychże w .znacznej m ie
rze zmalała. Ażeby jednak ochrona owa mogła 
być w całej pełni skuteczną, powstać musaą ko
sztem państwa i giti.in kasy m acierryńskie, aoc 
kłady położnicze orSr źlóhki dla dzieci w pofeH 
rn fabryk, by rnajbkoni w dalszym ciągu » H» 
twić ,karmienie niemowdąt. Nadzór raś  rmd <► 
wyrni . żłóbkami .'wuńny mieć zawodowe pM ę. 
gniarki. -System ów zagwarantowany jest u s ta 
wowo-w Hiszpanii od r. 1900; ponadto przy^u- 
guje tam  matkom prawo pi^zerywanaa pracy t a  
lern flakarmi-eriia dziecka. W  .Portugalii istnląję 
podobna ustaw a od r. 1891, we lYlosżćoh zaś od 
r. 1902. XV- Austryi urządzono przytułki dla n!«- 
mowiąt w' rządówyob. fabrykach cygar, pi*yw 
czcm co: ;2 godziny przysługuje matkom jłragujt 
nakarm ienia dziecka.

Ch&t-akteryśtycżnym dó-wodem zanikania 
cżaju k-armiehia niemowląt piersią m atki je tl  
fakt, iż w rządowych fabrykach cygar w Lt> 
olanie i ,w Wiedniu przytułki owe po dziś dzień 
świecą pustkami, ponieważ jako w ąm nek po
stawiono tam, iż pomieszczenie znalaść. mogą 
tylko'niem ow lęta karmione przez m atki swe. 
Znaczną zachętą i'u lgą  dla robotnic w- tej dzie 
dzinie byłoby przeto ustawowe przyznawanie 
premii' karm iącym  matkom, jak to ma miejsce 
we fian cy i.

Równorzędnie z ochroną macierzyństwa iść 
też winna ochrona pracy kobiet, która dotąd w 
żadnym kraju kapitalłatycznym nie jest dosta- 
teCŁTią. Prawie 19 procent niemowląt, jak w yka
zują badania lekarskie umiera wskutek zatru
cia ,Grgąjąizthu. rohotiiic. nikotyną, ołowiem, fos
forem oraz szkodliwymi, wyziewami 'fabrycz
nym !..

Z tęgo. też powodu, jak wykazuje dr Bisalski. 
dzieci rodzą się już ułomne, statystyka urzędo 
wa podaje wprost zastraszającą, cyfrę owych 
kątek. Trujące, czynniki chemiczne ‘.łatwo zastą 
pić -sif: dadzą mniej szkodliwymi, przeciw' cze
mu bronią się wszakże fabrykanci, ze -względu 
na fo>, iż takowe są  znacznie droższe. Zakaz p ra
cy kobiet w gałęziach spccyainie dla kobiel 
ssSodliwycb,'jakoteś aakaz pracy nocnej kobiet

• *L.-Dekfcet fen, jakkolwiek uchwalony jeszcze 
przez Rząd Ludowy, został icdna-k-dopiero terar 
ogłoszeń? w .



Nr' 57' „N A P R Z O D" 5

■zarów-no w fabrykach, jak  i  w rozmaitych gałę
ziach przemysłu jest nieodzowny. Niemniej wa- 
żnem jest też ustanowienie inspektora pracy, 
celem przestrzegania ustaw.

W niektórych krajach jak  np. we Francyi, 
Sawecyi i  Finlandyi, feministki, przedstawiciel
k i burżu&zyjnego ruchu, kobiet, protestuję, prze-

naruszenia nietykalności poselskiej posła Sani- 
gla w Białej Siedleckiej przez jego areszto

wani®.
Po uzasadnieniu wniosku przez p. Witosa, 

powstała wielka wrzawa w Sejmie. Wołano: 
Posła wypuścić! Wrzawa trwała parę m inut

Minister sprawiedliwości oświadcza, że kazał
ciwko specyalńej ochronie kobiet, motywując to telegraficznie posła uwolnić i przedłożyć sobie,
obawę, iż okoliczność owa wpłynie ujemnie na 
aapotrzcbowanie pra,cy kobiet. W Szwecyi w o- 
kresie przedwojennym, ■wszczęły nawet usilną 
agitacyę przeciwko zakazowi pracy nocnej ko
biet; podobnie też feministki, zasiadające w par 
lamencie finlandzkim, głosowały, przeciwko o-, 
wemiu zakazowi, jakoteż przeciw zniesieniu pra
cy dzieci. Obawy plonu© i bezpodstawne, a 
świadczące tylko o krótkowldztwie i  ciasnocie 
feministek w osądzeniu całokształtu stosun
ków społecznych. Wszak widzimy, iż kraje, w 
których istnieje już ochrona kobiek niemniej 
wykazują systematyczny wzrost jen^y tychże. 
Kobieta bowiem zdobyła sobie w przemyśle sta
nowisko, z którego nie zdoła je j wyrugować 
nawet zmniejszmy wyzysk je j sił roboczych. — 
Przemysł widzi w niej siłę ważną i cenną, zwła- 
sacssa kobiety zamężne, a  obarczone dziećmi, ja 
ko „znacznie uważniejsze, pojętniejsze i  cier
pliwsze” — zdobyły już sobie ustaloną opinię..

Nie wolno zaś ani na chwilę przeoczyć, że spe
cja ln a  ochrona kobiet — matek to nieodzowny 
warunek zdrowia i sił przyszłych pokoleń, sta 
nowiących największe dobro każdego narodu.

Ant, Szerer,

sprawozdanie. Odnośny sędzia śledczy zostanie 
oddany pod sąd. (Brawa). .

Wniosek odesłano do komisyi nietykalności 
poselskiej.

Dalej odczytano nagły wniosek p, Diamanda | 
w" sprawie monopolu rurociągów, służących do i
przeprowadzania gazów ziemnych. Wniosek o- 

| deslano do komisyi przemysłowo-handlowej. 
Następne posiedzenie odbędzie si» w piątek 

o godz. i  po południu.

S e j m .
(Posiedzenie 5, maroa).

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu po przy
stąpieniu do porządku dziennego odbyła się dy- 
skusya nad wnioskami nagłymi: p. Wojdyły w . 
sprawie doetEurcaarńa nawozów sztucznych, 
tow. poste Arciszewskiego
o. wprowadzenie trzeciej zmiany roboty w ko- 

palaiaeh Zagłębia Dąbrowskiego.
^'^ntóśki odesłano dp Kornisyi,

Z kolei odezjdano .nagły wniosek minister-' 
stw& skarbu w sprawie
przymusowej pożyczki państwowej, w sprawie 
podatku od pieniędzy papierowych, które m ają  

być ostemplowane
i w sprawie ograniczenia dowozu pieniędzy nie
mieckich,' austro-węgierskieh i  rosyjskich do 
Polski.

Minister skarbu Englieh podniósł, że jedyną 
drc-gą do uzyskania gotówki jest pożyczka przy
musowa. Co do ostemplowania pieniędzy, tó 
należy zapobiedz, aby spekulanci nie przysyłali 
do Kraju wielkich mas koron, marek i rubli do 
ostemplowania i  z tego powodu ma być wyda-' 
ny zakaz przywozu tych pieniędzy z zagranicy. 
Półmarkówki, markowki i  dwmnarkówkl nie 
b*dą poddane ostemplowaniu. Do pożyczki nic 
pociągnie Się posiadaczy ziemi i posiadaczy in
nego m ajątku, .jak tylko posiadaczy gotówki. 
Lteieje się to dlatego, że państwo rnusi mieć go
tówkę zaraz, a oszacowanie majątku trwałoby 
długo. Gdyby ta  pożyczka nie wystarczała, to 
pM.yjd.Me kolei i  na mną, która uwzględni już 
ęały majątek.

Nagłość wniosku uchwalono prawie jedno
myślnie i postanowiono odesłać to wnioski do 
komisyi skarbowej.

Następnie odczytano wniosek nagły posła 
Daszyńskiego
w sprawie rzekomej umowy ukraińskiej z ea- 

tentą,
o czem doniosło pismo „Daily Tełegraph”.

W n ió sł, domaga się wyjaśnienia od prezy
denta ministrów.

Prez. ministrów Paderewski wyjaśnia, że 
rząd o istnieniu podobnej umowy nic nie wie. 
Warunki, podyktowane przez misyę koalicyjną 
obu stronom zaprzeczają krążącej pogłosce. — 
W arunki te .zakreśliły przedewszystkiem tym
czasową limę demarkacyjną, któraby szła 
wzdłuż lewego brzegu Bugu i Stryja, pozosta
wiając w naszych rękach Borysław. Drohobycz 
z całym naftowym terenem.

Nagłość wniosku uchwalono.
Z kolei odczytano nagły wniosek p. Witosa w, 

sprawie . . .

Posiedzenie Rady miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady m. pierw

szy przemawiał dr Gross, który bronił poda
tku ■ kopsutncyjnego, co się zaś tyczy podatku 
osobisto-doebodo-wego, oświadczył się za grani
cą 3 tys. kor. Następnie zabrał głos 

R, Dr Bcsenrw sig:
Kłub nasz, głosował będzie tylko za pokry

ciem wydatków-. Domagamy się nałożenia po
datków na tych, którzy mogą płacić t. j. na bo
gaczy, W tym calu postawiliśmy wniosek o o- 
podatkowanie zysków wojennych. Bogaci sto
sunkowo płacą małe podatki. Statystyka wyka
zuj®, że przemysłowcy i kupcy płacą podatki o- 
sobisto-dochodowe od sumy najwyżej 80 do 146 
tysięcy K. A tymczasem jest tu radca, którego 
majątek wynosi 8 milionów koron. Podatki na 
bogaczy nałożyć należy, a  pośrednie usunąć, 
gdyż i tak wynoszą w Krakowie 300 K na gło
wę rocznie! Ale Rada nauczyła się przez 50 lat 
żyć tylko podatkami pośredniemi! Panowie sy
stematycznie odrzucacie wnioski naszego klu
bu-: Wczoraj postawiliśmy wniosek, by sprawę 
dodatków droży źniiąnych dla urzędników wziąć 
zaraz pod obrady — wniosek ten bez . powodów*

; •— odrzucono! Odnosi się, ki wrażenie, że więk
szość Rady stosuje pewnego rodzaju sabołaż 
wobec wniosków socjalistycznych.

R. Szarski odpiera zarzut, jakoby Rada nie 
chciała obciążać bogatych. Broni podatków* od 
mięsa. ,

Wicepreż. Rolle w. sposób ńi&słycfeabie nie
smaczny atakował klub socyalistycmy. Mówił, 
żc podatki te, m ogą.m asy znieść spokojnied).
Miasto potrzebuje ofiar. Celem naszym Jest n- 
trzymać się przy władzy! .Co do sprawy urzę
dnikowi to mówca sądzi, że dlatego nie przy
szły pod obrady, by nie-.przerywać dyskusyi 
budżetowej.

■ (Prze® trzy • posiedzenia dyskutowała Rada 
nad .kwostyą żydowską, pomimo, że do budże
tu nie należy! przyp. Rod.)

R. Blalik występuje przeciw podatkom spo
żywczym. Spłacanie długów wojennych trzeba 
zostawić na lepsze czasy, gdy drożyzna ustanie, 
i  do 7 milionów nowych podatków spożyw

czych.
R. mag. Zawadzki oświadcza, że nowe poda

tki pośrednie przyniosą-6 do 7 mil. koron.
O zniesienie Straży Obywatelskiej.

R. tow. Jasiński domaga się zniesienia Stra
ży Obywatelskiej. Jest wielu, którzy od obo- 

: wiązkU służby się usuwają, cały ciężar spada 
na robotników-. Mówca zgłasza, wniosek, wzy
wający prezydyum mi, ażeby bezzwłocznie 
przystąpiło do rozwiązania istniejącej Straży 
Obywatelskiej i poczyniło starania celem zor
ganizowania milicyi gminnej'.

O taj u© akta policyi krakowskiej.
R. Holeksa stawia wniosek, wzywający pre

zydyum, by poczyniło energiczne kroki u K.
Rz. celem ogłoszenia tajnych aktów szpiegow-

* skich policyi krakowskiej z czasów austryac- 
;Mch. - .

R. tow. dr. Mfilbn wyjaśnia, że był z ramie
nia P. K. L. u dyrektora policyi celem otrzy- '. 
mania od niego wykazów konfidentów policyi. ,

•Dyr. Krupiński .oświadczył, że takich wogóie j 
nie używał. Natomiast wydał jedynie tajne ak- i 
ta „Haupt- -Stelle”. Okazało się, że doniesienia, i i Królest 
nadsyłała wojskowość, namiestnictwo lub-W ie- 1 wytwórczości 
den, a  polieya n/yjaśniąia jedynie, sprawę. Akta ] f , m 0 ' ’pA,sftf 
le oddano specyalnej komisyi, której zadaniom ; 
było zbadanie tajnych aktów wojskowych. K.- ]

Stelle. Przy badaniu aktów’ K.TStelłe okazało 
się, że są dwie grupy informatorów, jedni, któ
rzy robili to honorowo, drudzy za pieniądze 
Komisya postanowiła nazwisk pierwszej grupy 
nie ogłaszać. Mówca przytacza jedną sprawę, 
dotyczącą. Zakopanego. „Informatorem” był 
naczelnik gminy Regec. Drugim informatorem 
z Zakopanego był chorąży Głowiński; trzecim 
wysoko postawiony pułkownik, ktury obecnie 

i prowadzi grupę na froncie ruskim. Min. wojny 
j żądało przeniesienia aktów tych do Warszawy. 
: Osobną, grupo stanowią, akta.' spraw sądu woj- 
! sk owego na Montelupich,

Przemawiali jeszcze tow. Jasiński i r. No- 
| wak w sprawie stosunków, panujących w Stra- 
| ży Ob. -Uchwalono' szereg rezolucji,, między in- 

nemi wniosek tow. Rosenzweiga o opodatkowa
nie zysków wojennych.

W  uzupełnieniu sprawozdania z posiedzenia 
wtorkowego dodajemy, że Rada m. uchwaliła 
wniosek r. tow. di-a Milllera, wzywający prezy
denta do poczynienia starań u rządu warszaw
skiego o otwarcie państwowego urzędu pośred
nictwa pracy w Krakowie.

Górnictwo polskie.
Przed dwoma laty prof. Wł. Szajnocha, pi

sząc o przyszłości polskiego górnictwa, obliczał 
wartość’ produkcyi górniczej i hutniczej tylko 
Galicyi i Królestwa za rok 1919 na najm niej ' 

311 .9 milionów koron, 
tj. o 100 milionów więcej, niż wynosi roczną 
wytwórczość górnicza i hutnicza Czech, jedne? 
go z najbogatszych i  najbardziej przemysło
wych krajów środkowej Europy.

Obecnie autor uzupełnia, swe uwagi oceną 
wartości wytwórczej górnictwa etnograficznej 
Polski („Czasopismo górniczo-hutnicze'*).

Po odzyskaniu Śląska cieszyńskiego i pru
skiego, Wielkopolski, części Prus wschodnich 
i zachodnich — granice polskiego górnictwa ręz- 
sseaaaj ą się tak, że
górnictwo poza rolnictwem może się stać głó

wną podstawą bytu ekonomicznego Polski
i je j wywozu zagranicznego. Oto parę cyfr: 

Księstwo, cieszyńskie . ma kopalnie węghjk? 
wielką butę żelazną w Trzyńcu obok partł nie
znacznych, chód cennych kopalń budy żelaznej. 
Kopalnie węgla kamiennego' na pasie 15 kilo
metrów od Hrusaowa i Polskiej Ostrawy na 
zachodzie aż dó Łazowki, Karwiny' ńa wscho
dzie wydobyły w r. 1913 niemal 76 milionów 
eetnarów metr. węgla wartości. 79 przeszło mi
lionów koron. Kopalnie te razem z morawskie- 
m:, były zawsze głównym dostarczycielom wę-
gla dla Wiednia i Węgier, nadto niektóre, ga
tunki tego węgla służą, do wyrobu koksu hut
niczego, również o znacznej rocznej wartości. 
Huta żelazna w Trzyńcu wytopiła w.r.  1913 su
rowca blisko za 15 milionów koron. Razem gór
nictwo węgłowe i hutnictwo żelazne księstwa
•cieszyńskiego przedstaw iają......................
roczną wartość co najmniej 95 milionów koron, 
cyfrę, przy niewielkim obszarze i niezbyt wiel
kiej ludności, imponującą. Z tej ludności przy
pada na robotników górniczych; i  hutniczych 
najm niej 35 tysięcy, licząc po 4 głowy, na ro
dzinę, a. 140 tysięcy zależy ściśle <hi.,BP wodze
nia górnictwa.

Wyższe •jeszcze cyfry daje górnictwo i hutn i
ctwo Śląska pruskiego w obrębie regeneyi opol
skiej. Wchodzi, tam ,w grę węgiel kamienny, 
żelazo, ołów i cynk. Wytwórczość węgla, rud 
żelaza, ołowiu, cynku, oraz hut i. walęowpi.jge- 
laza i cynku, razem z koksowniami Wyniosła 
w 1913 roku 1 miliard <82 i pól miliona koron. 

Wobec tej cyfry, jaką daje Śląsk górny, po 
minąć wolno górnictwo węgla brunatnego w Po- 
znańskiein i Prusach zachodnich, nikłe zresztą 
i bez większych widoków na przyszłość. — 
Peznaiiskie może się stać waśnern ogniskiem 
górnictwa solnego i soli potasowych w okoli
cach Inowrocławia i Torunia, ale te nadzieje 
na razie schodzą na drygi plan wobeę wytwór-, 
czości śląska. Wartość górnicza i hutnicza Ślą
ska cieszyńskiego i pruskiego bowiem przed
stawiała przed wojną już' (1913)

sumę 1 miliarda 157 i  pól mUŁona koron. 
Jeśli dpciamy do tęgo wartość gdAiic^AGąii- 

twa, uzyskamy, .jako całokształt 
i górniczej i 'hutniczej w etnogra

ficznej Polsce
cyfrę prawie półtora mfitardą koron, według 

'cen pnredwejesmjich!. . . .
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Dziś trzeb aby tę cyfrę pomnożyć kilkakrot
nie. Wytwórczość roczna półtora miliarda, to 
cyfra, z którą, teraz tylko największe państwa 
mogą być porównywane, państwa, w których 
górnictwo jest skarbem narodowym i źródłem 
potęgi ekonomicznej, finansowej i  politycznej.

Pod względem społecznym, górnictwo polskie 
jest olbrzymią maszyną, zatrudniającą wiele 
tysięcy robotników i pracowników, poza który
mi stoją liczne fabryki dalsze, przerabiające 
surowe płody kopalne na półfabrykaty, także 
z tysiąctznemi rzeszami robotników, których 
istnienie i powodzenie zawisło od normalnego 
toku życia kopalń węgla, soli, oleju skalnego i 
rucl kcuszczowych. W całej Polsce można było— 
■według stanu przedwojennego — liczyć 
górników i hutników mniej na 250 tysięcy 

« ludzi.
Licząc średnio po 4 głowy na rodzinę, otrzy

mujemy cyfrę blisko jeden i ćwierć miliona 
ludzi, żyjących w Polsce bezpośrednio z górni
ctwa i hutnictwa.

Sprawa opieki socyalnej nad pracownikami 
we wszystkich gałęziach górnictwa i przemy
słu, wystuwa się dziś w każdem państwie na 
pierwszy plan, a więc i w Polsce będzie mu
siała być jedną z pierwszych trosk rządu pol
skiego. A tale wielkie bogactwa płodów kopal
nianych, jakie ma Polska, nakazują utworze
nie osobnego ministerstwa górnictwa. Ustawa 
górnicza, opieka socyaina nad robotnikami i 
pracownikami, plan rozumnego wywozu zagra
nicę, upaństwowienie istniejących kopalń pry
watnych, zakładanie nowych, unarodowienie 
poprostu całego górnictwa i hutnictwa, to tyl
ko najważniejsze zadania tego ministerstwa, 

opartego na siłach fachowych znawców, a nie 
na martwym biurokratyzmie.

Z różnych stron.
CIĘŻKIE POŁOŻENIE KLASY PRACUJĄ

C EJ W  N. SĄCZU. W Nowym Sączu dnia 27 
lutego odbył się wielki wiec ludowy zwołany 
przez Radę rob. P. P. S. D. Referował tow. Mę- 
dlarski, który omówił sprawę wyborów czwar
tego koła do Rady m iejskiej oraz podkreślił, że

żądaniem klasy robotniczej jest jaknajsizybsze 
przeprowadzenie wyborów na podstawie 5-oio 
przymiotnikowego prawa wyborczego. W dy
skusyi zabierało głos wielu mówców, krytyku
jąc niedołężną gospodarkę zarządu gminy znaj
dującego się w ręku rzeźników i kamieniczni- 
ków, którzy doprowadzili do tego, że dziś mia
sto cierpi na brak żywności a  całe masy pracu
jącego ludu skazane są na głód i nędzę. Wiel
ką winę ponosi też Wydział aprowizacyjny Ko
misyi Rządzącej, który miastu N. Sączowi i sze
regowi powiatom górskim nie udzJfela żadnej po 
mocy. Uchwalono rezolucyę, domagającą się 
przeprowdazenia reformy prawa wyborczego do 
gminy, zniesienia central i rozwiązania Komi
syi Rządzącej (to ostatnie już się stało), uzu
pełnienia Rady gospodarczej .reprezentantami 
robotników miejskich, ukarania, tych urzędni
ków, którzy brutalnie obchodzą, się a biedną 
ludnością. Uchwalono również rezolucyę, żą
dającą przydziału 16 wagonów mąki miesięcz
nie dla N. Sącza a  uchwały te przesłano na rę
ce prezydyum Sejm u polskiego jakoteż i tow. 
posła Dra Marka.

KOM UNIK AC Y A  TELEFONICZNA Z WAR
SZAWĄ. Prywatna komunikacya telefoniczna 
Kraków— Warszawa została dozwolona urzędo- 
wnie d. 3 b. m.

ZAW IESZENIE „POSENER TAGEBLATTU". 
Komisaryat Poznania zawiesił wydawnictwo 
„Posener Tageblattu" za artykuł przeciw kóali- 
cyi i  za stałe pisanie żeńskich nazwisk pol
skich (według gramatyki niemieckiej) z końcó- 
ką na i.

AUSTRYA ZNIOSŁA KSIĄŻKI ROBOTNI
CZE. W Austryi zniesiono z dniem 14 lutego 
książki robotnicze. Każdy robotnik miał prawo 
odebrać w tym. dniu swoją książkę od pracodd- 
oów. Przy rozwiązaniu stosunku pracy, może 
zażądać robotnik świadectwa pracy, które mu 
przedsiębiorstwo na arkuszu papieru wydać 
musi. Robotnik, jeżeli chce, może otrzymać z 
gminy dokument, w którym zostanie potwier
dzone do jakiego eawodu należy. Dokument ten 
jest wolny od stempla i pracodawcy oddawać 
go nie potrzeba.

SOCYALIZACYA FABRYK W  W IENER-NEU- 
STADT. Olbrzymie fabryki wagonów w Wiener-

Neustadt koło Wiednia przechodzą na własność 
Rad Robotniczych. Wiedeńscy komuniści przy
gotowują podobno więcej takich niespodzianek. 
Z tego powodu w kolach burżuazyi wiedeńsko- 
austryackiej panuje wielki niepokój.

TELEFON BEZ DRUTU DLA CELÓW HAN
DLOWYCH. Radiotelegraficzna kompania an
gielska zapowiada na przyszły rok urządzenie 
telefonu bez drutu między Londynem a Nowym 
Jorkiem dla celów handlowych. Telefonować 
będzie można nie tylko zo stacyi, ale i z okrę
tów. Kompania spodziewa się, że wkrótce uda 
się je j wprowadzić do codziennego użytku kie
szonkowe aparaty telefonu bez drutu, które po
zwolą np. rozmawiać urzędnikowi, idącemu u- 
licą, z swym zwierzchnikiem, jadącym w tej 
chwili aeroplanem. Rząd angielski ma naka
zać handlowym- statkom . powietrznym wożenie 
telefonu bez drutu lub aparatu telegraficznego. 
Większe maszyny będą mogły oznaczyć swe po
łożenie w nocy lub w czasie mgły. Stacyę będą 
dawały wskazówki przelatującym aeroplanom 
i  zapewniały im bezpieczne lądowanie.

ZESRANE PODCZAS ZABAWY 1 . MARCA
B. R. W RAFINERY! NAFTY W LIMANOWEJ 
na propozycyę p. Gasidiy przez panie Waligó- 
rową i Baczyńską kor. 315.30, oraz osobno nie
przyjęty napiwek przez tow. Łyska 100 kor. od 
p. H., razem 415.30 K. złożono na sieroty po po
ległych górnikach w obronie Śląska.

BAZYLI ROGOWSKI I LASKA-GRUDZIŃ- 
SKI Z KRAKOWA, donoszą krewnym i znajo
mym, że żyją, są we wschodniej Galicyi zdrowi 
i cali.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(R y n ek , A — B, L. 59 ):

Czwartek: prof. Dr Józef Flach: Przyszłość 
poezyi polskiej.
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

Czwartek: „Artykuł 264“.
Piątek: „Krąg interesów'*.
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.

> Czwartek: „Niebieskie domino'*.
Piątek: „Hrabia Luksemburg".

— -a*

Adwokat Dr. Henryk Fargel
otworzył fcantelaryo w Kralowie, ol. Bratka 13. Tel. 2393.

Pierwsza polska

etiem. pralnia i art. farbiarnia
„C zystość”

przyjmuje wszelką garderobę, materye, jedwab 
i t. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
farbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie.

( D o  ż a ł o b y  w  2 4  g o d z i n a c h ) .
Przyjmuje bieliznę i firanki do prania, 
rękawiczki do chemicznego czyszczenia.

Ftlie:
Sławkowska 23, Sebastyana 3, Kołatek 9, Centrala 

Podgórze, Kalwaryjska 5. 

K R & K Ó W  posiada^ n a  sk ład zie  dyna- 

| m o  m aszyny, m o t o r y ,  ża
rn rów ki oraz w szelk ie m ate- 

ryały in sta la cy jn e .

J j  P rzy jm uje s ię  w szelk ie n a - 

G O Ł Ę L 8 1 3 .__________  Praw y.____________

Olej e maszynowe, smary, tłuszczTo- 
vootta, wazelinę apteczną, benzynę

dostarcza  firm a

R Y M P E L i S K A
Przem . o le jó w  m in. wytw. prod. ch em . 

Kraków , Gertrudy 14.

“ k a r b  O  L I  N “
„ D E R M A ”

jestto płyn usuwający wszelkie niedomagania skórne: 
pryszcze, liszaje, piegi, czerwoność skóry, trądzik i t. d„ 
sporządzony po długich badaniach z najdoborowszego 
materyału — przewyższa wszystko, co w tym kierunku 

istnieje. — Wyrółi Laboratoryum „DERMA" w Krakowie.

Ki składzie w apteM, drspetyadi i perfsnietpcb.
Fabryka detalicznej sprzedaży nie uskutecznia.

r NAJLEPSZA MASA 
WOSKOWA

do odświeżania mebli, 
posadzek, podtóg 
i linoleum

W e do 
ubicia c

V

Generalne 
zastępstwo

J. LESERKIE11CZ
Dom Handlowy 

Kraków, Zielona 1. 8.
Cenniki na żądanie

i

Główna sprzedaż na Kraków:
Fi. LEHEBT, Kraków, Sławkowska L. 6. 

BEiM i S-ka, Kraków, Bjnek gt. 1 . 32, j

> L U X <
K R A K Ó W  

plac Dominikański 2 
(róg Stolarskiej) Tel. 3335. 

SKŁAD P R Z Y B Ó R Ó W
0 0  ŚWIATŁA ELEKTR.
1 DZWONKOW ELE

KTRYCZNY«>H.

D o  sp rzedan ia
nowe sukno na płaszcz, ra- 
glan, peleryna studencka, 
białe kołnierze Nr. 40, 41, 
42. Wiadomość: Bonerowska 

L. 10, III. p.

WOZY GOSPODARSKIE,
Ule słowiańskie, Brona drewniane, 

Sieczkarnie, Kieraty i t. d.
w yrabia

Fabryka maszyn i namfti tófnyit w Oiwipii.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność, że z dniem dzisiejszym założyliśmy
Przedsiębiorstwo wyrobów ślusarskich

pod firmą

B r a c i a  T o k a r z e
Kraków XXII (Podgórze), Wielicka 7, Telef. 475.

Wykonywać będziemy wszelkie wyroby budowlane, kasy 
ogniotrwałe, naprawę tychże, fabrykacyę mebli żelaznych, 
naprawę maszyn rolniczych oraz spajanie złomów żelaza 
lanego, kutego i innych metali.

Posiadając większy zapas materyału, jakoteż doborowe 
siły, jesteśmy wstanie wywiązać się z wszelkich zleceńpod 
względem wykonania ku zupełnemu zadowoleniu naszych 
Odbiorców.

Przedsiębiorstwo wyrobów ślusarskich 
Bracia Tokarze

1919 R O M !
iuż wyszedł z druku)

pierwszy i jedyny tego ro
dzaju podręcznik p. t.

„INFORMATOR"
dokładny cennik ogłoszeń 
i prenumeraty (z poda
niem adresów) do wszyst
kich pism codziennych i 
tygodniowych w całej Pol
sce. Cena egz. K 2-40 (na 

porto polec. 70 hal.)
W Krakowie do nabycia 
w każdej księgarni, na 
prowincyę wysyłka pole
cona odwrotnie po nade
słaniu należytośei pod a- 

dresem wydawcy:

WŁ. K O M P E R D A
Kraków, Batorego 1, II. p. n.

E M . zegaiKi złote,
zęby sztuczno, oraz wyroby ze 
złota, srebra 1 platyny jakoteż 
wszelkie antyki kupuje po 

najwyższych cenach

łesnsirc lira, Mów.
Sławkowska 16. obok magazynu 

broni.

Wojenne roczniki
„Naprzodu” oprawne dosprze- 
dania. Wiadomość w biurze 
ogłoszeń F  eliksa Stattera, Kra

ków, Grodzka 13.

Ansa Brąglowa z Gasówk
pow. Jasio, prosi osooy, J 
reby posiadały pewną i 
domość o śmierci Joj ir 
Wojciecha Brągła, zmarł 
w niewoli rosyjskiej podo 
w r. 1917 w Moskwie, w s 
talu wojskowym, o pod. 

swego adresu.

Zbrojownia W. P.
ul. Rakowicka 22, przyjmie

dn pmtyerów diiennytii 
i ówflcb stróżów nocnych.

■Warunki w adjutanturze Zbro
jowni. Pierwszeństwo mają 
inwalidzi wojenni,1 uarodowo- 
wości polskiej ponad lat trzy

dzieści.

PALACZA
kotłowego na sta'e poszu

kuje pralnia „Wisła**

P A N I E N
do ekspedycyi poszukuje 

pralnia „W ISŁA"

i postu gacza
biurowego, stanu wolnego. 
Posady są natychmiast do ob
jęcia. Zgłoszenia nadesłać do 
fabryki papy dachowej i asfal
tu Emila Kużnickiego, Oświę

cim 2.

W y d a w ca : Ignacy Daszyński. —  R ed ak to r od p ow ied zialn y : Maryan Pyrzowcki. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n ajew sk iego  5  (T elefon 1 3 1 0 ).


